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DNIA 48. STYCZNIA 


MARGRABINA. 
(Przekład wolny z dz. Revue de Paris.) 


(Ciąg dalszy.) 


»Jednego wieczora, wychodząc z teatru 
ukrytym gankiem, ujrzałam przechodzącego 
po przede mnie z wielką szybkością małego, 
chudego mężczyznę ku ulicy. Jeden ze sług 
teatralnych, zdjąwszy przed nim kapelusz, 
rzekł: »Dobry wieczór, panie Lelio.« Zdjęta 
ciekawością widzenia z blizka tego nadzwy- 
czajnego człowieka natychmiast puściłam 
się w ślad za nim i przeszedłszy ulicę, nie 
troszcząc się o grożące mi niebezpieczeństwo, 
weszłam za nim do kawiarni. Na moje szczę- 
ście kawiarnia ta była z rzędu podlćjszych, 
gdzie nikogo z moich znajomych nie mogłam 
zastać. Przy słabćm świetle, rzuciwszy okiem 
na Lelia, zdawało mi się, żem się omyliła 
i za kim innym poszła. Miał przynajmnićj 
lat 35, był z-żółkły, zwiędły i styrany ; był 
źle ubrany, miał minę pospolitą, głos słaby 
i chrapliwy, pił wódkę i klał okropnie. Nie 
mogłam wierzyć, żebyto był ten sam bóg 
teatru i tłumacz wielkiego Corneilla, pókim 
się o tém nie przekonała, usłyszawszy po kilka- 
kroć powtarzane imię jego. Nie znalazłam 
w nim żadnego z owych wdzięków, którćmi 
mię czarował, nawet w wzroku jego ani tój 
szlachetności, ani tego ognia, ani tćj smęt- 
ności. Okojego było posępne, zgasłe, prawie 
głupie. Wyrazista wymowa jego stawała się 
nieszlachetna, kiedy ją obracał do chłopców 
w kawiarni, gdzie mówił o grze, o szyńkach 
io dzićwkach. Chód jego był wątły, kibić 
niezgrabna, policzki nie dobrze z różu i bie- 
lidła otarte. Nie byłto już Hipolit, lecz Lelio. 
Świątynia była proźna i uboga, wyrocznia 
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niema, z boga zrobił się człowiek; nawet 
nie człowiek, lecz prosiy komedyjant.« 
»On wyszedł, a ja stałam, jak skamieniała, 
na mićjscu, nie myśląc wcale wypić winną 
polówkę, któram sobie podać kazała. Po- 
strzegłszy mićjsce, gdziem się znajdowała, i 
obrócone wszystkich na mnie oczy, zadrza- 
łam ; pićrwszy raz w życiu znajdowała się 
w tak dwuznacznćm położeniu i w prostej 
styczności z ludźmi tćj klasy; od tego czasu 
emigracyja przyzwyczaiła mię do tak ne- 
stosownych towarzystw. Wstasszy chciałam 
uciekać, lecz zapomniałam zapłacić. Chł o- 
piec biegł za mną. Okropniem się wstydziła; 
trzeba się było wrócić, wytłumaczyć się, zno- 
sić niedowierzający, szyderczy wzrok wszy- 
stkich. Gdym wyszła, zdawało mi się, Że ktoś 
za mną idzie. Nadaremnie szukałam fiakra; 
nie było ich już przed teatrem, W ślad za 
mna słyszałam odbrzmiewające ciężkie kroki. 
Ze drzeniem obróciłam się i ujrzałam za sobą 
wielkiego mężczyznę, któregom w jednym 
kącie kawiarni widziała. Przemówił do mnie, 
lecz nie rozumiałam go, przestrach bowiem 
odjał mi wszelka przytomność. Po chwili 
jednak, samą odwagą, kióréj przestrach do- 
daje, nagle w bohatćrkę przeistoczona, ude- 
rzyłam go trzciną po łbie, i rzuciwszy ją, 
abym sama mogła lepićj uciekać, gdy mój 
prześladowca, odurzony moją odwagą, stał 
jak wryty; ja, lekka jak łyskawica, skoczy- 
łam i nie stanęłam, aż w domu szwaczki, 
Gdym się nazajutrz w południe obudziła 
w łóżku za firankami i o kapitelach z rzad- 
kich piór, zdawało mi się, Że wszystko to 
widziałam we śnie; wszelako mocnom się 
martwiła z powodu wczorajszćj przygody ; 
a jeszcze mocnićj, żem się na osobie Lelia 
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tak bardzo zawiedła. Zdawało mi się, żem 
z nieszczęsnćj miłości zupełnie była uleczo- 
na i zaczęłam już była sobie winszować, 
Lecz nadaremnie. Owszem żałowałam tego; 
wpadłam na nowo w nudy, wszystek urok 
zniknął. Tego dnia nie chciałam widzićć 
hrabiego Larrieux. Nadszedł wieczór, lecz 
owe dobroczynne wzruszenia nie wróciły, 
co innych wieczorów. Świat cały zdawał 
mi się być światynią nudów. Poszłam do ko- 
Ścioła, byłam obecną pobożnym rozmyśla- 
niom, chciałam się rzucić na łono pobożno- 
ści: lecz się zaziębiłam. Powróciwszy do 
siebie słabą, leżałam przez kilka dni w łóżku. 
Hrabina de Ferrićres odwićdziła mię i za- 
pewniała, Że nić mam gorączki, Że mię sa- 
mo leżenie w łóżku osłabia , Žem powinna 
się rozrywać, wychodzić, bywać w teatrze. 
Zdaje mi się, że myśłała o hrabi Larrieux 
i chciała mojćj śmierci. Lecz inaczćj rzeczy 
poszły. Przymusiła mię pójść na trajedyja 
Cinna. »Nie bywasz już w teatrze,« rzekła, 
»dewocyja i nudy podkopują twoje zdrowie. 
Dawno już nie widziałaś aktora Lelio; uczy- 
nił niejakie postępy ; teraz czasem dają mu 
oklaski; mniemam, że się na znośnego u- 
sposobi aktora.e 

»Nie wićm jakim sposobem dałam się na- 
mówić. Zresztą, gdy na widok osoby Lelia 
spadł z oczu moich wszelki urok, nie mo- 
głam się obawiać dla siebie zguby, stawiąc 
publicznie czoło zwodniczćj jego sztuce. 
Zbytnie się ustroiłam, i poszłam do wielkićj 
łoży naprzeciw samćj sceny, niepomna nie- 
bezpieczeństwa, w które już nie wierzyłam. 
Lecz niebezpieczeństwo nie było nigdy tak 
blizkie. Lelio był szczytnym i spostrzegłam, 
Żem nigdy bardzićj nie była w nim zako- 
chana. Onegdajsza przygoda snem mi się 
tylko wydawała; nie mogłam wierzyć, żeby 
Lelio był inszym, jak się na scenie wyda- 
wał. Mimowolnie wpadłam znowu we wszy- 
stkie owe straszne wzruszenia, którémi 
umiał mię przójmować. Musiałam spła- 
kana twarz ukrywać w chustka; w roztar- 
gnieniu starłam sobie z policzek róż, poodry- 
wała muszki, i hrabina Ferrićres radziła mi 
usunać się w głab loży, ponieważ wzrusze- 
nie moje uwagę wszystkich na mnie zwra- 
cało. Na szczęście udało się zręczności mo- 
jéj wmówić w nię, Že rozczulenie moje po- 


chodziło z gry panny Hippolyte Clairon. By- 
łato, mojóm zdaniem, aktorka bardzo zimna 
i bardzo wymuszona; przez wychowanie i 
charakter może daleko wyższa nad profe- 
syją teatralna, jak wówczas mówiono, lecz 
sposób, jakim wygłaszała słowa: tout beau, 
w trajedyi Cinna, zjednała jéj u wyższych 
kłas reputacyją. Trzeba atoli przyznać, że 
gdy z Leliczz grała, bez porównania sama 
siebie przewyższała. Lubo jawnie okazywała 
wzgardę wspólnie z lndźmi tak zwanego do- 
brego tonu ku jego metodzie, ulegała jednak 
wpływowi jego jenijuszu wcale tego niespo- 
strzegając, i przyjmowała jego natchnienie, 
ile razy namiętność stawiła ich na scenie 
we wzajemnym względem siebie stosunku.e 
»Tego wieczora postrzegł mię Lelio, bądź 
dla mego stroju, badź dla wzruszenia; wi- 
działam bowiem, jak, będąc za scena, nachy- 
lił się ku jeduemu mężczyznie, tuż przy sce- 
nie siedzącemu, i pytał się go o moje imię. 
Poznałam to po ich zwroconym na mnie 
wzroku. Uczułam wtedy drzenie serca, które 
mię omal nie zadusiło, i uważałam, że w dal- 
szym ciągu sztuki oczy Lelia po kilka razy 
ku mnie były zwrócone. Cózżbym nie była 
za to dała, aby się dowiedzićć, co też mu 
powiadał o mnie de Brćtillac, którego się 
Lelio pytał, a który, patrząc na mnie, po kilka- 
kroć coś mu w ucho szeptał! Postawa, która 
Lelio musiał z powaga utrzymywać, aby god- 
ności swćj roli nie uchybić, nic nie wyrażała, 
z czegobym wnosić mogła, co mu de Brćtil- 
lac o mnie opowiedział. Zresztą, bardzo mało 
go znałam; nie mogłam więc sądzić, co mógł 
o mnie złego lub dobrego powiedzićć.« 
»Dopićro od tego wieczora zaczęłam poj- 
mować, coto był za rodzaj miłości, wiążącej 
mię do Lelia ; byłato namiętność cale umy- 
słowa, cale romantyczna. Nie jego kochałam, 
lecz starożytnych bobatórów, których on 
przedstawiał; owe na zawsze zginione pię- 
tna szczćrości, poczciwości i tkliwości w nim 
ożywały, i z nim i przez niego odnosiłam 
się w epokę niepamiętnych od owych cza- 
sów cnót. Dumnie pochlebiałam sobie, że 
w owych czasach nie byłabym zapoznana i 
osławiona; że moje serce byłoby odtęt zna- 
lazło, Że nie musiałabym była kochać się 
w widmie teatralnóm. Lelio był dla mnie 
tylko cieniem Cyda, tyłko reprezentantem 
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miłości starożytnćj i rycćrskićj, z której się 
teraz we Francyi natrząsano. Wcale się go 
nie lękałam jako człowieka, komedyjanta. 
Lelio był dla mnie tylko istota zmyślona, ni- 
knącą dla mnie z pogaszeniem świateł w tea- 
trze. Aby dla mnie był takim, jakim go ko- 
chałam, potrzeba mu było złudy scenicznćj, 
blasku szychowego, ubioru kłamliwego. Zrzu- 
ciwszy to wszystko wracał w oczach moich 
do nicości, jak gwiazda, gasnąca przy świetle 
słońca. Widzićć go za sceną nie miałam 
najmnićjszćj chęci; owszem byłabym w naj- 
większćj rozpaczy, gdybym była go tak wi- 
dziéć musiała. Byłobyto dla mnie jedno, 
co widzićć w glinianćj urnie popioły wiel- 
kiego człowieka.« 

„Często nieobecność moja w godzinach, 
w których zwykle przyjmowałam hrabiego 
Larrieux, a nade wszystko wyraźne wzbra- 
nianie się obchodzenia się z nim poufalej, 
jak z przyjacielem, natchnęły go zazdrością i, 
wyznać muszę, sprawiedliwszą, jak kiedykol- 
wiek przedtóćm. Jednego wieczora, kiedym 
szła do kościoła, aby się drugióćmi drzwiami 
wymknąć, postrzegłam, że idzie za mną. 
Widząc, że mi nie podobna będzie ukrywać 
przed nim dłużćj moje wycieczki nocne, 
rozmyśliłam się pójść jawnie do teatru. Po- 
woli nauczyłam się taić prawdziwe wraże- 
nie, a przytém głośno udawałam podziwie- 
nie dla panny Clairon, któróm mogłam za- 
słonić istotne uczucie moje. Odtąd byłam 
bardziej Żżenówana; przymuszona mićć 
ścisłą na siebie baczność, nie tak Żywo, nie 
tak szczórze się bawiłam. Atoli z tego po- 
łożenia urosło nowe, nagle mię wynagra- 
dzające. Lelio mię widział, uważał; moja 
piękność uderzyła go, czułość moja była 
dlań pochlóbnaą. Nie mógł odwrócić ode 
mnie swojego wzroku. Czasami wpatrzywszy 
się we mnie wpadał w roztargnienie , które 
publiczność gniewało. Wkrótce nie mogłam 
się już łudzić; Lelio był we mnie aż do 
szaleństwa zakochany.« 

»Hsiężna de Vaudémont zdawała się za- 
zdrościć mi mojćj loży; ustapiłam jéj i wzię- 
łam mniejsza, głębiej i wygodnićj dla mnie 
położoną. Byłam tuż przy scenie; mogłam 
śledzić najmnićjsze wejrzenie Lelia, a wzrok 
jego, niepostrzeżony od publiczności, mógł 
mnie szukać. Na resztę i bez tego środka 


mogłam się dowiadywać, że dzieli moje u- 
czucia; w brzmieniu głosu, w westchnie- 
niach jego piersi, w przycisku, z jakim nie- 
które wićrsze, niektóre słowa wygłaszał, 
widziałam, że swoję namiętność ku mnie 
zwraca. Byłam najdumnićjszą i najszczę- 
śliwszą z kobićt; w tych bowiem godzinach 
nie był on komedyjantem , lecz bohatórem, 
któregom kochała.« 

»Tak upłynęły dwa lata, w których żywi- 
łam i pielęgnowałam tajemnie i samotnie 
w głębi serca swego miłość, a potćm trzy 
zimy w tćj nieuleczonćj namiętności; a prze- 
cież ani mgnieniem oka nie uczyniłam mu 
nadziei, że oprócz tćj szczórćj, tajemniczćj 
skłonności, coś więcćj ku niemu czuję. Wie- 
działam teraz, że Lelio często mię śledził 
na przechadzkach, lecz nie chciałam, aby się 
mógł poszczycić, że go uważam i nad in- 
nych przenoszę. Z ośmiudziesiąt lat wieku 
mego to jedno pięciolecie wymienić mogę, 
wktóróm żyłam prawdziwie, żyłam zświado- 


mością , że Żyję.« (Dokończenie nastąpi.) 


UWAGI 
NAD RECENZYJĄ BALLAD J. K. PAJGERTA 
w Czasopismie Naukowćm lwowskićm. 
R. 1833, zeszyt szósty. 

Autorowi, który nie pisze dla rozgłosu, bo 
gdyby go kiedy i zyskał, to żyje tak odosob- 
niony od gwaru świata i dzieńnikarzy, Że sam 
możeby nigdy o nim nie wiedział; autoro- 
wi, który nie pisze dla chleba, więc nie dba 
o to, czy jego pisma maja, lub nie maja od- 
bytu; każda niesprawiedliwa recenzyja obo- 
jętną być musi: bo chociaż za nia pójdzie 
zwykle cały tłum nieoświóćconych czytelni- 
ków, coż mu na tém zależy; wszakże jemu 
chodzi tylko o sad czytelników znawców, a 
ci, aby ocenili, nie potrzebują przódy radzić 
się recenzyi, Z tych powodów zdaje się 
wszelka obrona przeciw recenzyjom nie po- 
trzebną. Tymczasem jest pewien rodzaj czy- 
telników, dła których koniecznie prawdę wy- 
kryć potrzeba. Tćmi są miłośnicy nauk i 
pięknej literatury , którzy , nie stojąc jeszcze 
na takim stopniu wykształcenia, aby sami 
płody literackie oceniać mogli, uczą się o nich 
sadzić z recenzyj, nie pomnąc, Że różnćj war- 
tości są recenzyje, i Że lepićj iść za wła- 
snóm TE ij i smakiem, choćby jeszcze nie 
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zupełnie wykształconym, niżeli poddawać 
swój rozsądek pod prawidła zdań przewrot- 
nych. Dla tych więc czytelników postano- 
wiłem odstąpić od mego przedsięwzięcia 
nie stawania nigdy w obronie własnej, i chcę 
wykazać w krótkości płytkość tak pochwał 
jak nagań rzeczonćj recenzyi: 

Recenzent po nie bardzo zwycięzkićj wy- 
cieczce przeciw Wojciechowi z Prokocima, 
przystępuje do uwag o balladach moich i za- 
raz w piśrwszćj, Ezon i Matylda, znaj- 
duje uchybienia. N. p: 

Śtr. 8. Słowik wiotkie porusza zawiązki. 
»Jakie?s pyta rencenzent; i po cóż ta cieka- 
wość? cóżhy mu przyszło z tego, gdyby się 
dowiedział, że to były zawiazki dzikićj ja- 
błoni, lub gruszy? cżyliż taka rozwlekłość 
w opisach potrzebna do wydania zdarzeń 
Ezona i Matyldy? 

Str.g. Weźcie mnie ptaszki, i nieście pośpiecheml 
»Przenośnia nadzwyczajnałe Prawdal dia 
pa. recenzeta, ale nie dla Matyldy, która, zjęta 
najżywszćm uniesieniem, już przódy aniei- 
skie kształty na wiew wiatru skłoniła, a w téj 
chwili w rączki klasnęła, i lekkim rzutem 
poskoczyła, jakby już lecićć chciała. 

Str. 10. MNiebotyczne grodza mury. 

»Co? klasztor? Przebóg|! nie klasztor. Ale 
czyliż pan recenzent tak krótkićj pamięci, że 
już zapomniał przy drugim wićrszu co czytał 
w piórwszym P wszakże tam stoi wyraźnie: 

Od wszelkich uciech wieczystym rozbratem 

Niebotyczne grodza mury. 

W tóm mićjscu czyni jeszcze recenzent na- 
stępnjaca uwagę: »/Mówi się niebotyczne 
skały, niebotyczne dęby i t, pọ ale o murach 
klasztornych na sążeń, choć na dwa wyso- 
kich, tego mówić nie można.« Najsamprzód 
wyznać muszę, iż nie miałem tu w myśli 
muru, opasujacego klasztor, ale sam kla- 
sztor, który, sadziłem, będąc murem, może 
się murem nazywać; powtóre, gdyby na- 
wet mowa była o tym niższym murze, toż 
kiedy może być skała niebotyczna, mur na 
tej skale położony tóm więcćj niebotycznym 
być musi. 

Str. 12. Wraz sie kwefami zasłonia. 
„Zakonnice kwefów nie noszą.e Być może; 
ale któż tu mówi o zakonnicach? gdzie wy- 
czytał recenzent, że Matylda i Gertruda były 
zakonnicami? Matylda była siostra cesarza, 


którą on oddał w straż do klasztoru ; Ger- 
truda była jéj służącą. Matylda nie mogła 
być nawet zakonnica, bo zawarła ślubne 
związki z Ezonem. Ach! panie recenzencie 
czytaj wćpan to przynajmnićj, o czóm chcesz 
wyrokować, z lepszą uwaga. 

Str. 13. Czyli ja tędy dobrym torem gonie. 
»Nie gonił wcale Ezon, ale szedł powoli, aza 
nim na trenzli szedł bachmat zziajany.« ie 
szedł powoli, jest dodatkiem recenzenta, bo 
tego wyrażenia nić ma w całćj balladzie. To 
prawda, że właśnie w tćj chwili nie gonił, 
nawet nie szedł, owszem stanąć musiał, mó- 
wiąc do Matyldy; ale gonił chwila przedtóm, 
nim się obłakał w lesie; wszakże sam powiada: 

Dzien trzeci pędzę po polu. po lesie. 

Ale i teraz, chociaż na chwilę stanał, ma 
jeszcze spieszna przed soba drogę; więc mo- 
że powiedzićć: gonię. Następujacy przykład 
może jeszcze lepićj okaże śmićszność zarzutu 
recenzenta, Gdyby kto nieznajomą sobie oko- 
lica jechał do Itulikowa, a po drodze stanął 
i spytał przechodzącego człowieka: »Dobrze 
ja tędy jadę do Rulikowa?« a ónby mu na 
to odpowiedział: »Ty nie jedziesz, ale 
stoisz.« Zawołałby nasz podróżny zapewne: 
vTo prawda! ale ty, bracie, jesteś śmić- 
sznym Żartownisiem l« 

S.15. Lecz wprzód zaręczmy zachować niezłomnie 

Wiarę w nastiępnem przymierzu. 

»Myslitby kto, że tu dwaj królowie między 
soba zawićrają przymierze, Niktby tego my- 
ślić nie mógł, każdy widzi tu tylko Ezona i 
cesarza. Przytóm uważać trzeba było, że to 
właśnie cesarz mówi te słowa, któremu taki 
sposób wyrażania się, bardzo naturalnie, mógł 
się stać zwyczajnym; nareszcie nie szło i tu 
o drobnostkę, kiedy cesarz gotów był od- 
dać koronę, a Ezon siostrę cesarza zażadał 
w małżeństwo. 

Dalój zarzuca imi recenzent, Że nie wy- 
kazałem pomyłki Nougareta. Ja nie miałem 
nigdy w myśli pisać krytykę na jego dziełko; 
wymieniłem tylko źródło, zkąd balladę moję 
wziąłem. Nougareta czytałem majac lat 10, 
gdym się uczył języłta francuzkiego ; poźnićj 
w dat 10 napisałem ninićjsza balladę, a że 
już wtedy radziłem się i innych pism histo- 
rycznych, to ztąd recenzent wnieść może, 
iż wojewodę reńskiego nie Ehrenfrojem, 
ale Ezonem nazwałem. 
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Ilnicza Łytkę bardzo niesprawiedli- 
wie recenzent obdarza pochwałami; zaletę, 
którą mićć może, dzieli z lichómi częstokroć 
wiórszami; co zaś do obrobienia, jestto wcale 
mierna poezyja i w niczóm nie lepsza od tak 
wielu spiewów historycznych Niemcewicza ; 
a co się tyczć liryczności, którą recenzent 
niby tu namacał, téj nić masz ani śladu. 

Równie mało i jeszcze mniej zasługuje na 
pochwały ballada: Dzićcię i kluczyki. 
Wojciech z Prokocima bardzo ją trafnie oce- 
nił, mówiac: »Wadą jest jéj treść sama, myśl 
wymuszona.« Spodziewam się, że następujący 
rozbiór dokładnićj to wyjaśni. 

W tćj baliadzie przedstawić miałem, że 
Malwinie cudem jéj dzićcię przywrócone zo- 
stało; ale nie przedstawiam tego ; zamiast bo- 
wiem przywrócenia jćj własnego dzićcięcia, 
tworzę jakieś inne dzićcię z kluczyków, które 
serca jéj zadowolić nie mogło. Wprawdzie 
mógłby recenzent na to powiedzićć, że Mal- 
wina, pomieszana, mogła nie dostrzódz tego 
przeistoczenia; prawda, ale go dostrzega u- 
ważny czytelnik i lituje się oszukanćj matki. 
A teraz widzi pan recenzent, Że treść ballady 
może być jéj wadą? W zachwyceniu nad 
mniemaną pięknością téj ballady wykrzykuje 
nasz krytyk: »/Mysł wielka, bo jéj przedmio- 
tem... Bóg.« Ol i ja wićm dobrze, że najwięk- 
szą człowieka myślą, jest myśl o Bogu; i ja 
schylam głowę z Newtonem wymawiając to 
wielkie słowo| Ale dla wiadomości pa. re- 
ćenzenta niech mi będzie wolno powiedzićć, 
że literatura wszystkich czasów i narodów 
przedstawia wiele lichych wićrszy , chociaż 
przedmioty były prawdziwie wielkie! 

W balladzie Idel i Seran radzi recen- 
zent odmienić wićrsze : 

Prąd ryczałtem szturm przypuszcza. 
mówiąc: »Użyłic słowa ; ryczatt, Kniaźnin i 
Przybylski, ale nie przy prądzie, który wła- 
śnie to samo oznacza.« Użył wyrazu: ry- 
czałt, nie równie większy od obu poeta, użył 
go Mićkiew'cz. Ryczałt, znaczy wszystko 
razem; prąd zaś znaczy wcale co innego. 
Sądzę, że recenzent mićć musi słownik Lin- 
dego, a choćby go umieścił na najwyzszćj 
pułce, toż warto było dla własnćj nauki przy- 
stawić sobie drabinkę i zajrzóć do niego. Ja, 
nie mając tego słownika pod ręka, muszę 


przytoczyć Klonowicza, który pewnie umiał 
mówić po polsku. We Flisie powiada: 

Drzewa, które się już rozstało z ladem, 

Już drzewem nie zów, ale je zów prądem, 

W balladzie Ś. Jan z Kent, zarzuca mi 
recenzent, Że się nie zupełnie zgadzam z hi- 
storyją. Najsamprzód nie jest koniecznym 
obowiązkiem poety zgadzać się z historyja , 
może od nićj odstąpić, jeżeli ma do tego po- 
wody. Powtóre, przyznać się muszę, że nie 
będąc uczonym z profesyi, nie czytuję sta- 
rych kronik, a jeszcze iz folio; tak więc i 
Miechowity dotad nie czytałem i czytać nie 
będę. Pan recenzent radzi teraz, aby balladę 
przerobić; ja mu bardzo dziękuję za jego 
życzliwą radę, ale nie mogę tego przódy u- 
czynić, aż nam wykaże, coby na tém ballada 
moja, pod względem poezyi, zyskała. 

W balladzie Hrabina i jéj dzićcię, 
wytyka recenzent niewłaściwość niektórych 
wyrazów np: Str.49. |...ból się przetrawił, 

Lecz ciałka budowę ruina zostawił: 
»Wziawszy za ruinę nasze gruzy lub zwa- 
liska, trudno powiedzićc, że dziecię konające 
przedstawia gruzy, lub zwaliska budowy.« 
Podług mnie i zapewne wielu innych zni- 
szczenie każdej symetryi, każdego porzadku, 
może być przyrównanóm do gruzów lub zwa- 
lisk gmachów ; bo i te są niczém innćm, jak 
tylko zniszczoną symetryja architektury. 
Prawda, że zewnętrzna budowa konającego 
dzićcięcia nie przedstawia podobnego wido- 
ku, ale tém bardzićj przedstawia go budowa 
wewnętrzna; choroba, gangrena strawione 
wnętrzności, zniszczony pierwotny porządek 
natary, zkad jedynie, przynajmnićj w wieku 
dziecięcym, śmierć przypada, śmiało do ruin 
gmachów przyrównać można, A czyliź poeta 
przedstawia tylko rzeczy powierzchowność, 
która kiedy widzi, widzieć musi? o niel on 
dopićro wtedy wart imienia tego, gdy mu 
dozwolono patrzóć w niebo, patrzeć w piekło; 
kiedy dla niego, jemu zaślubiona, natura 
żadnych nić ma tajemnic. Dalej do wiórsza: 

Za smyczka raźżniejszem biciem. 

Powiada recenzent: » Wszak smyctek nie bije 
skrzypców, ani sie też nim bije, ale suwaw 
Tu musimy się obadwa odwołać na biegłych 
skrzypków ; niech powiedzą, czyli nie muszą, 
dla wydania pewnych tonów, lekko rzucać, 
trącać smyczkiem po strónach, w tym wy- 
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padku smyczek udćrza, czyli bije stróny. Ale 
nareszcie czy bije, czy nie bije, ja nie mógł- 
em położyć, jak chce pan recenzent: 

Za smyczka raźniejszem suwaniem. 
bo takićm wysłowieniem byłbym zepsuł cała 
Żywość wićrsza, który tu żywszą muzykę 
naśladawać powinien. 

Na takie dowolne i ogólne, żadnym do- 
wodem nie wsparte nagany, jakie recenzent 
daje balladzie: Hrabia Szorsztyn, naj- 
lepszćj z moich wszystkich i wcale niepo- 
wszedniej*, mówiąc n. p. »wspaniale, dodane 
dla rymu, tu znowu »rym niewolniczy,a tam 
»wyrazy naciągane; na takie, mówię, ogólne 
zdania, nić mam co powiedzićć, jak tylko, 
że takim stylem wszystko zganić można. I tak 
np: możnaby powiedzićć na prawdziwie pię- 
kne wiśrsze Mićkiewicza, gdy mówi o obłoku: 

Widziałem z twarzy, co ón w sercu knował. 
to wyrazy naciągane! to dla rymu! bo obłok 
ani twarzy, ani serca nić ma. Eheu| eheu! 

Tamże powiada recenzent do wierszy: 

Miła i hoża, jakby z pudełka, 

AŻ w gębie nabiera ślinka. 

» Kiedy ślinka nabićra, to się spluwa, a może 
się połyka! Jest nawet idyjotyzmem polskim, 
mówić o tym, którego próżne trawi pragnie- 
nie: darmo połyka ślinkę. Ale nasz recen- 
zent, nie dosyć, że nam ślinkę spluwać każe, 
chce nas jeszcze nauczyć, gdzie ją spluwać 
mamy i powiada: ».4 spluwa sie na rzeczy 
lub osoby niegodne widzenia.« Uchowaj Boże! 
panie recenzencie, nigdy na osoby, choćby 
nawet były największymi zbrodniarzami. 
Ale pan recenzent chciał pewnie coś innego 
powiedzićć; źle się tylko wyraził. 

Dalej osadza recenzet wićrsz cały: 

Str, 73. Ja się rozumem nie szczycę. 
chociaż się dobrze zastanowił, za nie potrzeb- 
ny i chyba tylko dla rymu położony. Oso- 
bliwsza rzecz! w Żadnój innćj balladzie nie 
znachodzi recenzent słowa jednego dla rymu 
położonego, a w téj, najpoźnićjszćj ze wszy- 
stkich, kiedy autor naturalnie więcćj wprawy 


* Warto było powiedzićć, dla czego przedmiot dosyć po- 
«wszedni. Przediniotami powszednićmi zwykli nazywać 
estetycy takie, które już od bardzo wielu poetów obra- 
biane były, tak, że jaż nic nowego dodać nie można; 
albo takie zdarzenia, które nam się zbyt często w zyciu 
na oczy nasuwają, więc równie wdzięku nowości mieć 
pie mogą. Ale ani jeduego, ani drugiego o tój balladzie 
powiedzieć nie można; owszćm, ta właśnie, i Hrabina 
ijój dzićcię, odzvaczają się najwięcej z moich wszy- 
stkich nowością pomysłu. 


nabyć musiał, w téj mówię, natrąca mu się 
wićrsz cały tylko do rymu położony. Niech- 
że pan recenzent pozwoli sobie zagadkę tego 
wićrsza wytłumaczyć. Hiedy kto nieproszo- 
ny chce komu dawać swoję radę, sama deli- 
katność każe mu niejako uniewinnić tę wyż- 
szość rozumu, która, naturalnie, dający radę 
sobie przysądza; zaczyna więc zwykle, np: Ja 
sobie wprawdzie nie przysądzam więcći ro- 
zumu, lub dowcipu , lub biegłości; jednak 
mnie się zdaje i t. d. W podobném położe- 
niu, zamyślając dać radę paniczowi, po- 
wiada Szorsztyn: 

Ja się (wprawdzie) rozumem nie szczycę. 
tylko że te słowa jego są ironiją, i to nawet 
dla każdego, prócz recenzenta, dosyć jasną, 

Sad o tćj balladzie zamyka recenzent tómi 
słowy: Nie jest więc doskonałą, ale i tak 
należy do nmiczłych.e Czytając z początku, 
ze nie jest doskonała, pomyślałem sobie 
w duchu z wielkim tryumfem: aha! więc 
musi być bardzo dobra, kiedy recenzent wi. 
dzi potrzebę zapewnić czytelnika, Że zie jest 
doskonałą. Ale, niestety! jakżem się oszu- 
kał, czytając dalej, że zależy do niezłych, 
łubo sam nie wićm dobrze, co właściwie 
znaczy ten dwuznaczny wyraz. Wszakże re- 
cenzent obowiązał się we wstępie, str. 43, 
powiedzićć tylko, co dobre, a co złe; pod 
którąż z tych dwóch kategoryj mamy poło- 
żyć wyraz: niezłe? 

Ballada Pogoń musiała się najwięcćj po- 
dobać naszemu recenzentowi, bo usiłuje oka- 
zać, Že nie jest płodem oryginalnym, ale na- 
sladowaniem Biirgera, a to dla tego, że tu i 
tam goni kochanek za kochanką, tu i tam goni 
na koniu, jak gdyby mógł znich który gonić 
na ośle. Tym sposobem i ballada Biirgera 
będzie naśladowaniem Aryjosta, u którego Ro- 
land goni za Angelika, i to nawet na koniu! 
Mnie się zdaje, kto chce oceniać poezyją, 
niech wprzód w niknie w jéj ducha. Duchem 
ballady Biirgera jest satyra na wierność ko- 
chanki, bo Bruno więcćj znalazł wierności 
u brytanów swoich, niżeli u nićj; duchem 
zaś ballady mojćj jest nauka pustelnika, aby 
nie gonić zbiegłćj kochanki, bo chociaż się 
ciało uchwyci, już się miłość nie wróci. W téj 
balladzie radzi mi jeszcze recenzent odmie- 
nić wićrsz: Zbiegłój duszy nie złowisz. 

Na: Zbiegłego serca nie złowiśsz. 
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„„bo serce, powiada, siedliskiem miłości.** Czy wić to pan 
recenzent z pewnościa? ma na to dowody, i jakie? po- 
myślił pan rencenzent, że sa różne rodzaje miłości: do 
kochanki, do kraja, do Boga; czyliż te wszystkie rodzaje 
mają siedlisko w sercu? a kiedy człowiek nmićra i dusza 
rozstaje się z ciałem, Czyliż powraca do Twórcy swego 
bez miłości, czyli wyjmuje ją przódy z serca? Mamyż 
miłość przysądzić i żwierzętom? wszakże one mają na- 
szym podobne serca, które te same funkcyje odbywają. 
Recenzent mówi dalćj: „Dusza zbiegła smierć oznacza.“ 
Ależ bo znowu serce zbićdz nie może; a gdyby mogło i 
zbiegło, śmierć równie nastąpićby mnsiała, Ach, panie 
recenzencie! jakże ci się twoja poprawka nie udała! Ja 
tylko dodać jeszcze muszę, że właśnie nie móglem ta użyć 
inuego wyrazu, bo powiedziawszy w pićrwszym wićrszu: 
Za chwilę małą, ucbwycisz ciało, 

musiałem w drugim położyć wyraz ciału przeciwległy, a 
tém jest, dusza. Serce jest także ciałem, Że tutaj dusza 
miłość oznacza, to chyba tylko dla recenzentów komento- 
wać trzeba. Ojak sprawiedliwie powiedział uczony Heeren: 
Ich habe aber auch die Erfahrung gemacht, dusz man 
får jeden gebildeten Leser und Leserin klar und deutlich 
schreiben kann, aber darum nicht für die Kritiker. 

Po tak szczegółnym rozbiorze recenzyi wypadają 
wnioski ogólne: 

a) Że recenzent przedsięwziął pisać tę krytykę więcej 
dla sprzeciwienia się zdaniom Wojciecha z Prokocim, niżeli 
się starał odkryć istotne nchybienia w rzeczonych balladach, 

b) Że recenzent nić ma jasaego wyobrażenia, co jest 
przedmiot powszedni, a co nowy, co jest myślą oryginal- 
ną, a co naśladowaniem; słowem, że recenzent 0 pło- 
dach poetyckich sądzić nie umić. 

c) Poradżmy więc jemu, aby porzucił już na zawsze 
krytykowanie; wszakże w innych wydziałach zasłużył się 
chłubnie i literaturze i krajowi; dał dowód, że może pisać 
dzieła dosyć nczone i pożyteczne: ale o poezyi niech 
nie sądzi, bo ku temu ani potrzebnych wiado- 
mości, ani dosyć smakn, ani: nawet dosyć 
szczórości nie posiada. J- K. PAJGERT. 
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—- Ze Lwowa, — 

Do gruzów dawnych grodów hraju naszego należą 
także ruiny zamku Melsztyna, przy miasteczku Zakli- 
czynie, w obwodzie Bocheńskim. Podług niektórych miał 
go Spytek czyli Spicymir, hrabia niemiecki z za Renu, 
z królem polskim Władysławem Łokietkiem r. 1336 przy- 
były, zbudować. Inni piszą, że już Kunegundą, córka 
króla Belli węgierskiego, a żona Bolesława Wstydliwego, 
po śmierci męża swego w nim mieszkału. Zamek ten 
pyszny i wspaniały niegdyś, czego jeszcze śludy pozo- 
stały, gniazdo Tarnowskich, Tarłów, Zaklików i Jorda- 
nów, zburzony został w czasie ostatnićj konfederacyi. 

W blizkości Horodenki, w obwodzie Kołomyjskim, 
ma się kamień znajdować z następującym napisem ruskim: 
Tu odpoczywajet rab bażyj Nyczaj. 

Hocnłowie, górale ruscy Harpatów naszych, za- 
mieszkujący na Pokuciu ścianę Tatrów od Polski, przyległe 
góry od granicy węgierskiej, a na wschód rozciągający 
siedziby swoje aż ku Bukowinie. wyprowadzają nazwę od 
koczułów czyli koczowniczych Sławian. Nie pomieszani 
z inaćmi plemionami, zachowali prawdziwe znamiona i 
rysy Sławian. Noszą siermięgi ciemno-rudawego koloru 
własnćj roboty, które bundami zowią, kapelusze czarne 
stroją czerwonćmi wstążkami. Między ich kobićlami znaj- 
dzie wiele rzadkićj piękności, jakoteż obie płci wyszcze- 
gólniają się, jak zwyczajnie górale, dzielnego składa budowa. 
'Toporek jest nieodstępnym towarzyszem Hocała; za jego 
pomocą drapie się po górach i skałach, zręcznie podrzuca 


go w tańcu, ne weselu zaś ucina pan młody śród tańca 
oblubienicy swojćj warkocz toporkiem. Warkocz ten przy- 
mocowany jest do gwożdzia, a zręcznićjsze, lub mniej 
zręczne Onegoż odcięcie, jest wróżbą przyszłości dia 
młodćj małżonki, Hocułowie trudnią się przyrządzaniem 
nabiału, ich bryndza rozchodzi się po całym kraju, ich 
żentyca nie jednego słabego uleczyła, którego lekarze wy- 
prawiali do gór ich po zdrowie. Zwyczajnem ich poży- 
wieniem jest sćr, mleko, kartofle, płacki owsiane, ryby 
i zwierzyna. Na targi przybywają do Kutów, Kołomyi, 
Tyśmienicy, Bohorodczan, Fyścia, Kałusza i Stryja. 
Do znacznićjszych rzćk, pomiędzy wieln mniejszómi, w ich 
górach płynącemi, liczą Prut, Bystrzycę i Czeremosz, któ- 
rego ostatniego wodospady równają się pięknością wodo» 
spadom Renu pod Szafhuzą; tómito rzekami spławiają 
klepki, drzewo i wyroby drewniane. Wyznają religiją 
grecko-unichą, zostają pod władzą wójtów, których wa- 
taszkami zowią i mówią językiem ruskim, mieszając wiełe 
polskich, węgierskich, wołoskich, a nawet niemieckich 
wyrazów. Zajmują przesirzeń do 20 mil wzdłuż, a na 
3—4 mil wszerz pasma gór karpackich. Ich ladność wy- 
nosi przeszło 30,000 dusz. Łukasz Gołębiowski, wspomi- 
nając o nich w dziele: Lud polski (1830) pisze, iz roha 
1820 żył w jednćj ich osadzie starzec, nazwiskiem Garach, 
mający 85 lat, który bogobojnością i cnotliwóm życiem 
tyle zjednał sobie miłości i zaufania u swoich ziomków, 
że w rzeczach większćj wagi i we wszelkich zatargach do 
niego się powszechnie udawano. Całe życie poświęcił ón 
posłudze współbraci, chata jego była przytałkiem nieszczę” 
śliwych, a posiadając dokładną znajomość użycią roślin , 
pomagał na różne słabości. Gdy umarł, zebrani z okolic 
poblizkich Hocułowie oddali ostatnia posługę zmarłemu i na 
grobie jego wzoieśli ne wieczną pamiątkę kopiec z kamieni. 

W czasie, kiedy zaczęły się zapusty i tysiące ma» 
zurów przelańczonych zostanie, przytaczamy dla czytelni- 
czek naszych, które są miłośniczkami tego tańca, zdanie 
o mazurze, napisane przez T. Bułharyna, jednego z naj- 
zuakomitszych autorów Rostyi: „Polska (mówi Bałbaryn) 
jest ojczyzną mazara, tego prawdziwie rycerskiego tańca. 
Nie można dosyć nacieszyć się wdziękiem ruchów osóh 
tańcujących. Dusza w całćj pełności życia udziela się 
członkom, duch rycćrski kieruje popędem mężczyzny, mi- 
łość i wdzięki przewodniczą kobićcie. Jak zachwycająca 
rozmaitość: bystrym polotem, śmiałą postawą, silnćm ade- 
rzeniem nogi popisuje się mężczyzna, delikatoem spojrze- 
niem, zręcznym i lekkim zwrotem kobieta. Piękność zdaje 
się być branką rycerza, obchodzącego zwycięztwo, a za~ 
razem hołdującego wdziękom zwyciężonćj. Taniec w Pol- 
Szcze jest pantomimiczną, niemą rozmową serca. Patrzący 
towarzyszy ogólnej radości, wzrok jego i serce dąży za 
tańcującemi.'* — U naszych dziadów oprócz polonesa, 
mazura, krakowiaka, były także inne tańce, jakoto: kozak, 
byczek, sawacz, saraband, drabaad i t.p. Nie umiano tak 
sztucznych kroków, tak wykwintnych figur, jak teraz, ale tań- 
czono może z weselszym nmysłem i z radośnićejszem sercem! 


Z Warszawy. Noworocznik tutćjszy, zawić- 
rający znanych autorów artykuły wićrszem i prozą, przy- 
ozdobiony jest bardzo piękną ryciną jednego z najznakoe 
mitszycb artystów polskich, Antoniego Oleszczyńskiego , 
wyobrażająca ruiny zamku przez Kazimićrza W, w Kazi- 
mićrzu- Dolnym, województwie lubelskićm, wystawionego. 
— W Wilnie wyszedł także Noworocznik, już dawno za» 
powiedziany, przez Józefa Krzeczkowskiego, pod tytułem: 
Znicz (święty ogień Litwinów). 

Z Krakowa. Gazeta tutejsza zaczeła od nowego 
roku dołączać co tydzień Rozmaitości, pismo literaturze 
poświęcone. — Wydany tutaj Halendarzyk polity- 
czny nar. 1834 mieści między ianemi: „Rys bistoryczno- 
topograficzno-statysiyczny w. m. Krakowa 1 jego obwodu.** 
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Z Pragi. Pan Wacław Hanka przełożył na język 
czeski pieśni ludu polskiego ze zbioru Wacława z Oleska, 
i drukiem je ogłosić zamyśla. Pożnićj ma się zabrać do 
przekładu piesni ruskich tegoż zbioru. 

Piszą z Belgijum, że znany autor polski Joachim 
Lelewel, który teraz bardzo prywatnie w Bruxelli mieszka, 
zajmuje się wydaniem dzieła numizmatycznego, do którego 
pod jego okiem ryto tablice na miedzi. 

Na wzór dzieńnika Magasin pittoresque ychodzi 
w Paryżu: Magazyn polski, wydawany wjężykn pol- 
skim przez Bossaage z rycinami. Jestlo pismo ściśle lite- 
1achie, które żadnych politycznych artykułów umieszczać 
nie będzie. s + b 

W polowie grudnia rokn zeszłego wyszły w Peters- 
burgu w trzech tomach poezyje Elżbiety Hulmann, dziewicy 
zmarłćj w t7tym roku, Wydaniem dzieła jej zajmowała 
się akademija cesarska. W przemowie znajduje się opis 
życia tćj tak zawcześnie zmarłej rymotworki, którego nikt 
zapewne bez rozrzewaienia nie odczyta. Elżbieta Kulmann 
jnż w Otym roku życia swojego wyszczególniała się z'po- 
między innych trzema rzadkiemi pizymiotami, to jest: fan- 
tazyją prawdziwie poezyjną, zadziwiającą władzą pojmo- 
wania rzeczy i bezprzykładna pilnością, Nauka języków 
należała do jej ulubionych zatrudmeñ, lecz przede wszy- 
stkićm zwracała uwagę na piękności dzieł poezyjnych in- 
nych narodów. Już w 14tym roku czytała w oryginale 
najznakomitsze dzieła pięknćj literatury starozytnej Grecyi 
ı Rzymu, niemiechićj, włoskićj , francuzkiej, biszpańskićj , 
angielskiej, portugalskićj i nowo-grechiej. W ybornie przeło- 
żyła Anakreoua na język rossyjski, ktory przekład znaj- 
duje się w zbiorze ićj poezyi. , 

Poseł Achmed pasza, posłany od wysokićj porty do 
Petersburga, powiózł cesarzowi Mikołajowi rzadkićj drogu- 
ści dary. Sam rzęd na konia cesarskiego koszinje więcej 
jak 200,000 talar.; oprócz tego jest przeznaczonych dla 
cesarzowćj dwanaście naramieńników, z których każdy dwu- 
dziestą prepysznómi dyjamentami ozdobiony; wreszcie 20 
knni arabskich dla cesarza, a dla cesarzowej 120 szalów 
kaszeinirskich. Najważnićjszym atoli darem jest oręż ce- 
sarza Konstantyna, ostatniego Paleologa, którego rękoiść i 
pochwa, niegdyś dyjameniami osadzone, teraz na rozkaz 
sultana podobućmi ozdobione,zostały. 

Ces. ros. radzca stanu dr. Roos pisał nie dawno do 
przyjaciela swojego w Rzymie, że w majętności pa De- 
midoff w Syberyi, gubernii permskićj, w Niszym-Tagilu, 
znaleziono platynę w malrzycy (rudzie pierwotnej). Posłano 
próby tejże do Petersburga, gdzie pod najściślejszy pod- 
dano ją rozbiór i ten zład wyprowadzono wniosek, że 
platyna, o której nie wiedziano dotąd z czego się tworzy, 
powstaje w kamieniu serpeutynowym. == Ta wszystkich 
mineralogów beziwatniznia obchodzaca wiadotmnosć umie- 
szczona była w Diario di Roma, a ztamtad przeszła do 
innych dzieńników. > 

itról jniść pruski przesłał pana Adolfowi Bermann, 
dyrektorowi drukarni serbskiej w Belgradzie, jako dowód swo- 
jego zadowolenia, za próhy tegoż druków. serbskich, wielki 
medal złoty, wraz z własno-ręcznym listem pochwałnym. 
Dzieńnibi francuzkie zapswniaja, że od nowego roku 
1834 zniesiono publiczną dzierzawę domów gier hazardo- 
wych w Paryżu. Dzierzawcy, mający kontrakt na lat kilka, 
dostana wynagi ada] „Ludzkość cieszyć się powinna 

p m cvwllizaty!ł:. 
P> WARE, nie dawno w Paryżu dziełku: Remarques 
relatives a la physiognomie , uczony jego autor poważnie 
utrz” muje, że najpewniejszym znakiem trwałości życia 
lud.kiego jest długość nosa, która w ścisłym stosunku z0- 
staje z ciałem. lm bardziej ta część ciała jest wydatną, 
łem dłuższćm też bywa życie jéj właściciela. Badacz nasz 
wyprowadza ten wniosek z postrzczeń, czynionych nad 
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dłngością dzióba ptaków, z których papngi, kroki, sokoły, 
bociany i t. p. zwykle najdłużéj żyją i stwierdza zdanie 
swoje długim spisem ludzi z wielkićmi nosami, którzy do- 
szli pożnej starości, Najwięcej, zdaje się, dostarczały mu 
postrzeżeń nosy starców, utrzymywanych w paryzkim szpi- 
tału inwalidów. — Czytając to w dziennikach, mimowolnie 
nasuwa się nam na mysi owo tak bardzo trafne zdanie sta- 
rego Szekspira: że nić ma tah dziwnćj rzeczy ua świecie, 
którejby filozofowie pie utrzymywali, 

W Paryżu wychodzi dzieńnik dla panien (Journal 
des Demoiselles); dla więżniów , siedzących za długi 
w sławnem St, Pelagie, ażeby czytaniem nudę rozrywali ; 
a nawet dla dzieci przy piersiach (Journal des enfans 
a lu mamelle). P, Clement Zuntz, podpisujący się komme 
de leltres et de tabac, wydaje tamże pismo czasowe: 
L'anti-tabac, w którćm, na przekorę wszystkim tabaczni- 
kom , na zażywanie tabaki powstaje. 

W towarzystwach dobrego tonu w Londynie zapro- 
wadzono szczęśliwą odmianę w biletach zapraszających na 
obiad. Najlepszy potrawę, jaka ma być na obiedzie, wy» 
obrażają na bilecie: czyto ryba, czy żwićrzyna, czy jaka 
inna smaczna potrawa. Zaproszona osoba może więc wie- 
dzićć, na co z apetytem ma się przygolowywacć i czy 
w guście jest dla niej obiad, na który ją zapraszają. Te 
rysunki potraw wykonywa sławny rytownik Newton Fiel- 
ding, wyszczególniający się w tym rodzaju rysunków. 

Pewien lekarz angielski mniema, że kozy byłyby bar- 
dzo dobre do karmienia tych dzieci, których matki karmić 
nie moga, lub które matki ntraciły. Kozy dają się łatwo 
ułaskawiać, są pojętae i po ich przywiązaniu do zwićrząt, 
które karmią, wuioskować można, że i do dzieci przywią- 
zane będą. Koza powinna kłaść się do karmienia, a dziecko, 
przyzwyczajone do niej, samo pragnie dostać się do swo- 
jéj karmicielki i ssać pierś. Nauczona koza biegnie na za- 
wołanie i głód dzićcięcia zaspokaja, a pokarm taki ma 
być bardzo zdrowy dla dzieci. 

Dzieńnik, wychodzący w *Oxforcie w Anglii, zaleca 
następujące postępowanie, ażeby przeszkodzić kwaśnieniu 
piwa: Kulę marmurowa, zawleczoną na cienkim sznurku 
nicianym, należy przez dziurę w beczce wpuścić aż na dno. 
Ponieważ kuła taka składa się z czystego kwasu węglanego 
wapna, zatór kwas piwa wtakim stosunku działa na mar- 
mur, w jakim sam powstaje, i przez to działanie zapobiega 
się rozszćrzaniu kwasu, a wogóle zupełnemu kwaśnieniu 
piwa. Czyniący to doświadczenie wyjął z piwa hnlę zna-= 
cznie kwasem nadpsnta, ale piwo aż do ostatnićj kropli 
hyio zupełnie swieże i dobre. 

MODY. Bale rozpoczęły się w Paryżu, a z nićmi mody 
na tegoroczne żapusty, Już pićrwćj, w połowie zeszłego 
miesiąca, pojawiły się niektóre nowości w modach na przed- 
stawieniu baletu Revolte au serail, na który z wielkita 
przepychem wystąpiły damy, Uhbruuiem głowy na balach są 
czópeczki, lub małe obwiązki z marszczoncgo aksamitu, ozdo< 
bione piórami, kwiatami, a często rajskim plakiem, Turbanów 
bardzo mało widać, a baretów całkiem jnż nie noszą, Ubranie 
głowy panien ninićj teraz już wyuwitne jak pićrwćj; miasto 
wysoko napiętrzonych włosów, ekręcają w kółko warkoczc, 
lak, ażeby włosy najmnićj odstawały od głowy. Klamry przy 
pasach wyszły już z nżywania, a ich mićjsce zastąpiły za- 
meczki, Kwiąty zdobią zwykle małćmi biszpańskiemi muszka. 
mi, które przy świetle, jak dyjamenty, błyszczą. Puch łabę- 
dzi jest futerkiem najwięcej poszukiwanem. Mnóstwo no. 
wych materyj na suknie wynaleziono w Paryżu: brokat jed- 
wabuy, czarny lnb ciemny na dnie, z kolorowćmi kwiatami 
albo gałęziami; atłas w kolory na białem dnie, lub w białe 
pasy na kolorowćm; satins //esuve, rodzaj materyj, na którćj 
w desenie słupy dymu w rozmaitych odcieniach, żarząca 
się lawa i tym podobne własności Wezuwijusza wyrobione; 
na suknie balowe gaza w paski, lub w szachownicę it. p, 
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